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: nie jest zbyt wierną żoną 
iwiąc zdradza Ropucha w każdej wt 
:daczysko - wpada w alkoholizm. 

W poniedziałki i środy przed dom Ci 
wiśniowym cadillakiem przypływa P 

go nosowy glos. 

totyka się z Chrabąszczer 

jest piękny pochodzi z południowych królestw 
ma mechaniczną jaskółkę pachnie słodkim fiołkiem. 

W niedzielne popołudnie wszyscy bohaterowie 
baśni spotykają się w Kopenhadze trzciny 
oprócz Ropucha - w piątek rzucił się do pustej studni. 

Palą okruchy tytoniu piją gryczaną wódkę 

























pachnących ziół ususzyć, złotą rybkę złowić... 

lylko nocą zaprzedać duszę szatanowi. 
Słyszę krzyk niemowlęcia, plusk fali, zgrzyt klucza, 
złośliwy syk trucizny musującej w szklance. 

to tylko drzewo w szybę stuka czarnym palcem. 

różaniec z łez, z krwi dywan, kościół z moich kości. 
Wyłupcie oczy, ciało poćwiartujcie szablą, 
między gwiazdami z ramion mych zbudujcie mosty. 

Z tajemnych zaklęć nową układam modlitwę. 
Strojną przywdziewam suknię, rozczesuję włosy, 
lecz lustro spuszcza oczy i milczy, jak zwykle, 
a zegar się spowiada zawstydzonym głosem. 

Choćbym znała języki ludzi i aniolć 
i gdybym samym wzrokiem przesui 
w ustach twego imienia gorejmy pi< 
podpali słów najczulszych rozgwież 

imiętam jeden wieczór. Milczałeś, a dłonią 
, mej twarzy magiczne rysowałeś znaki. 
' ognisku zorzy krwawo cały pokój płonął. 

kłamstwo, podłość, występek, bezwzględność i zdradę. 
Wszystkie grzechy jak z krzyża wyciągnięte gwoździe, 
całuję jak relikwie i na sercu kładę. 

jeszcze brzęka zastawa... nie, to szczęk łańcuch 
Po niebie przemknął uśmiech pierwszej błyskav 
Pamiętam jej sylwetkę zgarbioną i kruchą. 
Spójrz, ten cień drobne kształty po niej odziedz 

Jest późno. Już myślałam, że nigdy nie wrócisz. 
Wnet się zjawi Atropos, słyszę cięcie nożyc. 
Wicher ustał, deszcz zasnął i płacz dziecka ucic 
Chcę byś mi dłoń na czole spoconym położył. 
Ostami raz. Tak długo na ciebie czekałam 
twój głos słyszałam w skrawkach nadpalonych I 
Teraz, gdy plonie przy mnie twego szeptu szala: 
jest późno, bardzo późno, za późno, mój Mistrzi 

Temu, co twierdził idąc, nadchodząc zaprzeczył. 

Spójrz, znów jesteśmy wolni. Las podszedł do okiei 
słońce żółte mimozy rzeźbi w brudnym śniegu 
i hardość szyb się skrapla przeźroczystym sokiem -
nie ma kart, nie ma figur, nie ma żadnych reguł. 

Jest tylko gra, jest obłęd. Nie ma pokonanych 
i zwycięzców szlag trafił, i przekupnych sędziów. 
Szczezło pole szachowe, zielony aksamit 
nasiąka rdzą zegarów, zatrzymanych w pędzie. 

przekłute słonym dziobem płochliwej rybitwy, 
świat uwikłany w ciągłą obronę i atak. 
w system zbrodni i kary, przekleństw i modlitwy. 

Jak można słowo: ..kocham" w „nie kc 

wulkany łzą ostudzić, bieg wstrzymać 
rozkopać kurhan, w ciało tchnąć na po1 
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lina potrafi rozplątać ten charakter pisma. Witek ma sobie tylko znane 
klucze stenograficzne. Słowa me nadążajązajego myślami. Tak tojużjest, 
gdy ktoś jest z krwi i kości poetą. W moich zbiorach mam sporo listów, 
które czekają, żeby je do końca doczytać, ale... czy to jest ważne? 

od tygodnia tu buszujf. 13 lultgo nie udało mi sif być Świadkiem uroczys-

Twój lis: w biuletynie ZLP". lak Ty dbasz o tą slawf. /Iż wstyd. Mź przykro. 
No. aleale.' Wolf jak piszesz do mnie. niż do biuletynów. 

Ściskam Cif mocno. Dzifkujf Sławkowi"" za cyraneczkf.' 
' Nagroda im. Tadeusza Peipera. 
" Biuletyn Związku Literatów Polskich nr 28, Warszawa 1973. W „Dziale 

kronikarskim" ukazała się notka: Nagrodf im. Tadeusza Peipera przyzna-

noić" (LSW) oraz Henryk Wolniak ;a tomik ..Proch" (Ossolineum). 
"' Syn Bruna, któremu poświęcił wiersz pt. Tak bardzo i nie. Sławek synek 

mój wielki/ Urodzony w epoce szklą tłuczonego/ Mnie nie zna ani ojca 
zaznaj Tak bardzp mnie bardzo mnie małof IV jego oczach i czytaniach 
domu/ Gdzie Yrta odkochana wifc daleka/Bura skrzynka na listy i grosz/ 
Wisła obok że można do niej/1 okna w gruszkach cale i bzach/Nad którymi 
czerwonodziobe kaczki/A w dulfbach szczypiome gryzonie/1 kolek: 
pająków ongiS stróż - - /Gdzieprzyrost ludzi coraz wifkszy/A człowieka 
coraz mniej/Sławek synek mój wielki/który mnie tak bardzo i nie. 





będzie wykorzystać skalpel, 

i mała, bezwłosa cipkâ Tak sa 

noglaby być. Chyba trzebi 

a sprzed lat. Brak pierś 
amo wilgotna, tyle r , 

czasy. Wspominam wciąż tamte szaleńcze pocałunki, których nigdy póź-
niej nie udało mi się powtórzyć. Nawet z nią. 

Przecież mam brzytwę w plecaku. Dobrze pamiętam, jak przyjemnie 
było ostrzyć ją na marmurze, gładzić na skórzanym pasku, potem delikat-

'iniątko zn «mej kie-
szeni plecaka. Tak, w tej! 

Ktoś chodzi po domu. Cisza, gdy się już do niej przyzwyczaić, nigdy nie 
jest absolutna. Słychać szelest ubrań, skrzypietiie łóżka, każdy ruch zamka 
błyskawicznego... Właściwie uszy wystarczą, by rozeznać się w tym świe-
cie. Ale jak długo można wstrzymywać oddech, by swobodnie nasłuchiwać? 

No, moja droga, czas na prawdę. Jakie to teatralne. Cóż z tego, jeśli naj-
większą z póz jest unikanie sztuczności. Nawet nie wiesz, ile razy byłaś 
zabijana w myślach. Teraz już mogę ci to powiedzieć. Oto pełna asertyw-
ność z pełną autentycznością. Kochanie ciebie jest trudniejsze, niż możesz 

rw myślisz, że nigdy nie zrobisz jej krzywdy, nie potrafisz zranić. 
Potem rozumiesz, że możesz skarcić kochaną osobę bardziej nawet niż 
obcą. Koniec z cukierkami. Ona śmieje się za ścianą - do niego. Jego zdję-

potem wkurwia... Obejmuje cię, całuje i myśli, że to wszystko załatwi. Ty 
nie możesz już tego znieść, ale czujesz też, że właśnie teraz mocniej niż 
kiedykolwiek... I nagle myśl... Przerwać ten paraliż. 

Od czego mam zacząć kochana? Wolisz małe nacięcie na prawym uszku, 
brzuchu czy może którejś z pięt? Tobie jest to zupełnie obojętne, prawda? 
Skoro tak, to - jeśli pozwolisz - zajmę się uchem. Może od razu odciąć ci 

ucha, suko! Spokój... Zacznę od drobnej rany. O tak. Mało krwi. Niezrów-
nany smak twojego ciała i krwi. Zbyt drogi, by móc zapomnieć. Jest wspa-
niały: słodkawo-cierpki. Sprawia ból moim kubkom smakowym, choć 
może bolą od wrzątku, którego trzeba było próbować, żeby nie oszaleć. 

On tego nie robił, prawda? Nie smakowa! twej krwi? To by było nie do 
zniesienia. Nie zabierze mi ciebie, nawet jeśli ty sama nie potrafisz mu się 
oprzeć. Pora, by wreszcie odsłonić boskie krawędzie twych żeber. Nikt mi 
już ciebie me... ^ 

-To ty? Co się stało? 

- Boże, nic nie pamiętam. 

T o w a r z y s t w o 
Krzewien ia P o k r z y w y 

Mamy w Ciotczy doskonały chór chłopięcy przy kościele św. Wojciecha. 
Chór prowadzi pan Kazimierz Gryko, który mówi o sobie, że pól serca 
oddał Hendrixowi, a pól Św. Franciszkowi. Nie bardzo się to podoba nasze-
mu nowemu proboszczowi, bo-jak mówi -jest raczej przychylny tradycji 
dominikańskiej, cokolwiek miałoby to znaczyć. Czego by jednak nie mó-









ALINA KOCHAŃCZYK 

Kresy we wspomnieniach 















jakieś dziwne lampy i pomiędzy jej pełnymi 
piersiami, które zazwyczaj 
służą do dermatologicznie 
korzystnego 

zbyt wybujałej fantazji 
i czy przypadkiem 

pomiędzy jej pełnymi 
piersiami, które zazwyczaj 
służą do dermatologicznie 
korzystnego 

Ballada o ołowianym żołnierzyku 

i spogląda na świat zamiast gestu ^ 
bardzo chłodno. 

zamiast gestu ^ 

Zygmunt 

może być bardzo krucha. ołowiany żołnierzyk 

Teraz powoli cedzi chwile, 
dostać trochę ciepła 

Codziennie z godnością dosiada Ballada o zamknięciu 
i k o n i e * 

Anna 

jedno zgrzytnięcie klucza 
zamiast wysokiego nieba 
sypiący się dach wiaty 

odległość między guzikami 

I rozwagi tyle, że 
wystarczyłoby 

1 spokojnie macha ręką 
jeśli ktoś powie, że 

węzeł z długich 
I rozwagi tyle, że 
wystarczyłoby 

1 spokojnie macha ręką 
jeśli ktoś powie, że 

Krzysztof Skośne Oko 
Ma gotowe poglądy, 

, Jak ktoś sięwypina 
to każdy rąbie" - mówi 
i myśli o małym chłopcu 

Buduje swój świat wytrwale , Jak ktoś sięwypina 
to każdy rąbie" - mówi 
i myśli o małym chłopcu 

fundamentach. 





SŁAWOMIR BURYŁA 

„Oni byli estetyczni i dyskutowali na niby" 
O podobieństwach między prozą 

Tadeusza Borowskiego i Leopolda Buczkowskiego 

i Leopolda Buczkowskiego p ^ a w ^ i ^ a k i i czas glosy akcentując 

B ^ S ^ S H E E s s 











URSZULA GIERSZON 

Figurka 

A więc nic wiesz z czego rzeźbiłeś moją postać? 

i zawsze bolesne Z drewna trwałoby krócej 

Jestem Chociaż nadal nie tylko dla siebie Nóż 

Z podniesioną głową wchodzę w kręte zaułki 
Oto moja stopa która lekko ściągnięta 

moje kroki Szepcze: nie bój się idź to mnie nie boli 
To moje wyciągnięte dłonie niosą smukłość 
palców Dotykam powietrza a ono lekko 

- Śmiało wejdź we mnie - mówi - będziemy jednością 

i śpiewa gałęzią: wiem że mnie widzisz jestem 
Czas powoli skubie moje ciało i ja też 
rwę jego zakrzywioną mroczną formę jak chleb 

Rozdrapane sny 
Byłam jedynie widzem w tym teatrze 
zmęczona monotonią treści wyczerpana 
natarczywością barwnych obrazów zasnęłam 





SERGIUSZ STERNA-WACHOWIAK 

„Gniazdeczko na listku 
i pracownia przeznaczeń" 

Poezje A d a m a Mickiewicza i Karola Wojtyły 
jako dwie metafizyki rzeczywistości 

Mickiewicz i New Age 













„W głqb", czyli „wszerz" rzeczywistości 

b. L Kołakowski: Rozum dobry, mam imr [w:] tegoż autora: Big tam nic 





ADAM WIEDEMANN 

Lotta w Krakowie 

już jestem przy połowie, wreszcie mam: Karolina. 
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skłonność, mógłby wyjść len Jarek, to byśmy wreszcie poszli spać, może 
się schowam do szafy i jak się będzie kładł do łóżka to wyskoczę, wystra-
szyłby się? 

W pokoju Jarka coś szura, więc Karolina do szafy (mojej), wołam Jatka, 
wchodzi, zajrzyj do szafy, mówię, a co, ktoś tam jest?, nie słyszałem domo-
fonu; zagląda i, wcale nie ucieszony, o, Karolina, i do mnie: 

- Ja już mam tylko cztery. 
- A ja muszę jeszcze częstować Karolinę. 
- Nie masz papierosów? - on do niej. 

- To trzeba było kupić na dworcu, jak ja teraz wytrzymam bez papierosów. 
- Mogę iść kupić, jak tu jest gdzieś sklep. 
- No, teraz to byś miała trochę daleko, już siedź, kupisz rano. 
Siedzimy, gadamy, wypalamy z Karoliną po dwa, Jarek trzy, idę umyć 

- Mam teraz problem, ale nie wiem, czy wam powiedzieć. 
- To musi być jakiś strasznie poważny problem. 
- Właśnie wcałe nie jest poważny i dlatego nie wiem, czy o nim mówić. 
- To już powiedz, skoro zacząłeś. 
- Bo zapaliłbym sobie papierosa, ale jak go teraz wypalę, to nic będę 

- To nie pal już dzisiaj. 
- Ale mam właśnie ochotę sobie jeszcze zapalić. 
- No, zapalmy jeszcze - Karolina do mnie. 
- Mnie już został tylko jeden papieros i zostawiam go sobie na rano; jak 

chcecie, to zapalcie sobie tamtego na spółkę. 
- Na spółkę? - Jarek wzburzony, na co Karolina: 
- To może zróbmy tak, że teraz wypalimy lego papierosa, a ja wstanę 

- Tylko musisz wcześnie wstać, bo ja chciałbym wyjść przed trzynastą, 

- To już idźcie palić tego papierosa, a ja się w tym czasic przebiorę w 
piżamę - stwierdziłem, po czym wyszli. 

już leżę, czytam, wszystko zniknęło przy zórz krwawych Świcie, trochę się 
czuję skrępowana, że tak się tu rozbieram, i już stoi przede mną w koszul-
ce, w majtkach, mogę lam spać?, od tego w końcu jest ta kanapa, mówię, 
nogi ładne, długie, z mięśniami, włosy wychylają się brązowawo, pół-
przezroczyście, że aż Ostrowiec, sam miałem wtedy siedemnaście lat, po-
tajemne kąpiele w jeziorze, i przez ułamek sekundy, gdy on podaje mi 
ręcznik, ten sam kolor, a mogę sobie jeszcze poczytać?, jak skończysz, to 
wyłącz góme światło. 

2. Budzę się koło pierwszej, puszczam jakąś muzykę, ona otwiera oczy. 

nia, Jarek siedzi już ubrany, zły, bez papierosów, robię herbatę, chleb z dże-
mem, Karolina u Jarka, jakaś ożywiona wymiana zdań, wołam ją do kuch-











Jedwabne bieganie 













Prozaicy, prozaicy... 

SENTYMENTALISTA KRZYSZTOF YARGA 
Oto moja podrói sentymentalna. Po kilku lalach, iv; przyjaciół, którzy 

tdZtofrJ j S * H»?996)wlIjS?biS, '^^^ r o n , m i o 1 1 

gpnjniu li^^Mp^tuto™-'^JSL. D^^j lCfocS" 

Jc wicdẑ j* pii z fenem o dłoniach dĆl!k'.m,T,Ik ikto czyzichowiń)* l-otogmUji z kolei <j«k Kt ibraz f i C ^ ^ t t k t f e J ^ ^ ^ J 

' T ^ r ^ j ^ S w ^ S S albo czyni to b.,dzo .»dko. 

ItSSSSS** 

tsssts* 

imicrciA: 7>-l kim oni 'byli wczoraj, wy jutro bfdziecię. Dlatego tak kui;qce sq starr 







MIERZENIE SIĘ Z KOTEM 





LUBLIN WIDZIANY Z ULICY NADSTAWNEJ 
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LECHOSLAW LAMEŃSKI 

Ż y c i o w a p a s j a 

Twórczość rzeźbiarska Jolanty Słomianowskiej 





m u z y k a 

LUDWIK GAWROŃSKI 

Mickiewicz a muzyka 
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Listy Zofii Kossak 
d o Józefa B i rkenma je r a 



K ^ S S S K S S K • s s ą & g s s t 
JWĆ jednak, że od 5 r. życiarysowalam ijównoczelnie pisałam. Mój nie-

Obejmuj,™Uu 1931 1939J*n^m»ow*s* 

' [Górki Wielkiej! III31 

ialego'pi^m iĘdrTr^enzje'. kJ^Ź^^I^tzni^nZt 
cią,Poza Um.it są. moim zdaniem, zbył pochlebne, są to jedyne, whó-

wTzysZ wt^Uj^fJ^^i^T^Jbciąłeni malarsko. We/*, 

wanej". W tym to miesięczniku były drukowane: „Bally zaginął" (czy też 
pZTk'ji%'rLk£™?dw

 f"Tm""'"i,p N a > , y" f
 " 

a pisanie traktowałam bltoj^todJdau^lhZe^T1-^ 
zamiary artystyczne były ode mnie niezmiernie dalekie. Zresztą boryka-

ne. były typowo epigoniczne. zamierające, czyli że w wieka dziecięcym 
zapowiadały się genialnie, były przedwczesne, pełne obietnic, które nie 
miały sif spełnić, gdyż wtedy gdy normalny talent zaczyna sif rozwijać, 
„cudownej wnuczęta /uffiusza] Kossaka rysować przestawały, talent w 

byłam przekonana, że będę wielką malarką, choć mój talent już od 18 r. 
życiawidomicodplywał. W miary. jak wskutek studiów (Akademia Sztuk 

hetmanie "o powieki ZIM, iwŁia/Ą SdonStei UlerSkie" 1930ot 8; 
Boty („Gazeta W.rs».ik." 81 1930), DUell <kisi'jw(. -Pollka" >931 nr 6), Legnickie 
po/e C. Polska™ 1931 OT 61)̂  Ku jwoui(„MySl Narodowa" 1932 nr 43 s. 633-634),70pfy 

' - H S I i H a S S ś S S C ' 
pneżyć. Typowym objawem było powiedzenie ayszczere jednego mtgo 

że w [ 19]fJ roku Niemcy zabrali miTeZuw^TJpiaciłip72Mmańk 
a cena była wtedy po 500!! Tak. on to zrozumiał, podobnie rozumieli inni. 

• Zofia Kossak poślubiła w I9l5t. StefanaSzczuckiego. adminislmtoia klucza Nowosie-

nśij.Ti). zjeeUkJcmt, 







noty 

PO GOSPODARSKU 
WATYKAŃSKIE INWESTYCJE JANA PAWŁA II 









KSIĘGI JAK PIOSENKI? 
ROZMOWA Z PAWŁEM KRUPKĄ 

- POETĄ, PROZAIKIEM, TŁUMACZEM 







Kwartalnik Akcent' od początku swego istnienia 
(1980 r.) drukowany jest przez Lubelskie Zakłady 

MULTIDRUK S.A. Firma ta istnieje już ponad 50 
lat. To. ie co kwartał możecie fhństwo otrzymać 

graficznej, zawdzięczamy fachowości, doświadczeniu 
i solidności pracowników tej firmy. Także Wl' możecie 
skorzystaćz ich usług! 

MULTIDRUK i 

• KSIĄŻEK 

• KALENDARZY 

• FOLDERÓW 

• PLAKATÓW 

• GAZET 

• ETYKIET 

W WEDŁUG ŻYCZEŃ ZAMAWIAJĄCEGO 


